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O obowiązkach synów 
gospodarskich.

Na zebraniach naszych Kółek Rolniczych mówimy 
zawsze o różnych obowiązkach gospodarskich i innych 
ważnych sprawach w zakres gospodarstwa wchodzą­
cych. Lecz jeszcze nigdy nie słyszałem, ażeby gdzie 
była mowa o jednej również ważnej sprawie t. j.
0 obowiązkach synów gospodarskich, jakie ci spełniać 
powinni w domu swojego ojca — gospodarza. Dla 
tego postanowiłem zabrać głos i przedłożyć obowiązki 
jakie według mego zapatrywania macie do spełnienia 
również, Wy, synowie gospodarscy.

Ciężkich czasów doczekało się społeczeństwo nasze. 
Lecz jeżeli społeczeństwo całe odczuwa ciężkie swoje 
położenie, jakże więcej odczuwa je stan nasz rolniczy, 
który dotąd tak mało stosunkowo doznawał poparcia, 
a którego byt-najpierw przymusowa powojenna gospo­
darka, następnie niskie ceny płodów w stosunku do 
cen towarów, które rolnik kupować musi, obecnie wy­
sokie podatki, zupełny brak kredytu, wysokie procenta, 
wysokie ceny za narzędzia rolnicze itd., znacznie 
podkopały. A przecież rolnictwo jest jakoby funda­
mentem społeczeństwa. Ono bowiem ramionami swoje- 
mi obejmuje tę ziemię naszą, żywicielkę nam tak drogą; 
ono to rozciąga swą opiekę nad nią i ono samo 
tylko jest zdolne wydobyć z niej te płody, bez któ­
rych żaden człowiek obyć się nie może. Ono wy­
nosi niejako rolnika ponad wszystkie stany i czyni go 
jakoby żywicielem społeczeństwa. Ta myśl powinna 
napełnić każdego rolnika świętą dumą, iżby stan swój 
cenił nadewszystko, a idąc za głosem powołania swego 
ściśle wypełniał obowiązki, jakie stan jego na niego 
nakłada to znaczy, że przedewszystkiem powinien 
poznać tę ziemię, która jemu pod opiekę oddaną zo­
stała, gospodarzyć na niej rozumnie, a pracować szczerze
1 uczciwie, oraz starać się jak najwięcej wydobyć z niej 
płodów, któreby nie tylko jemu wraz z domem i in­
wentarzem dały utrzymanie i pożywienie, ale jako

j żywiciel społeczeństwa o to się starać powinien, ażeby 
• i jemu jak najwięcej pokarmu dostarczał,

A zaś drugiem zadaniem może jeszcze ważniejszem 
od pierwszego, jest pokochać tę ziemię własnern po­
tem oknpioną, a w szczególności tę, którą po ojcach 
naszych odziedziczyliśmy, ich potem i znojem użyź­
nioną, czuwać nad mą jak nad klejnotem i czcić jak 
relikwje.

Każdy mórg tej ziemi, której się lekkomyślnie pozbę­
dziemy, odwoła się do przodków naszych, a ci z poza 
grobu przeklinać nas będą i wołać o pomstę do nieba. 
A ileż to synów wyrodnych przed wojną zdradziło swą 
matkę żywicielkę po ojcach odziedziczoną? Ojciec 
pracował, zabiegał, ponosił trudy i znoje, ażeby tylko 
utrzymać tę ziemię i nieskalaną oddać w ręce  syna, 
a syn przez niedbałość, lenistwo, hulankę, gry W karty, 
a często nawet dla zysku marnego wyzbywał się tak 
lekkomyślnie tej ziemi, prowadził nią handel, jakoby 
żyd szmatami, po pros!u frymarczył tą ziemią.

Oj, źle się działo szanowni gospodarze! Straszna 
jest to zbrodnia fiymarczyć tą ziemię krwią, potem 
i znojem naszych ojców przesiąkłą, tą ziemię — matką, 
która nas z łona swego wydała, wypiastowała, wykar- 
miła i jeszcze karmi i której cząstką kiedyś sami się 

' stać mamy.
Lecz co się stało, stało się. Wszakżeś nie wszystko 

jeszcze stracone 1 Skonał smutny czas naszej niewoli 
i narodził się nam radosny czas świętej, niepodległej 
wolności. Czas to jeszcze młody, nie możemy więc 
poznać, co nam nadal p rzyn iesie . Dotychczas był 
dla nas rolników bardzo niepomyślnym. Czy tak da­
lej pójdzie? trudno na razie przewidzieć. Może za­
błysną nam lepsze czasy, może też gorsze.

To jednak powiedzieć możemy, że przyszłość od 
nas zależy. Jeżeli dalej tak opieszałymi będziemy, 
i nadal tak w rozdwojeniu pójdziemy, wtenczas mo­
żemy już w tym młodziuchnym czasie wyczytać zgubę 
stanu rolniczego. Lecz jeżeli łączyć się będzie­
my i rękę do ręki, ramię do ramienia przyło­
żymy i jeżeli wszyscy rolnicy od najmniejszego
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do największego posiedziciela w jedną całość
się zlejemy, o, wtenczas możemy być pewni, że żadna 
siła nas nie zmoże.

Nie potrzebuję tu chyba jak na talerzu wykładać 
co mam na myśli. Ażeby jednak uniknąć mylnych do­
mysłów, wyraźniej tutaj wskazać pragnę na jedne nie­
bezpieczeństwo, które nam zagraża. Każdy, co tylko 
światlejszy, z trwogą spogląda na spółki przedsiębiorcze 
wielkokupieckie i przemysłowe, które coraz to więcej 
łączą się z sobą i tak zwane związki zawiązują. W 
tych to związkach nakładają na swe wyroby i towary 
zawsze wygórowane ceny, które my rolnicy opłacać 
musimy.

Co tu począć? Oni mają moc bo połączonemi 
siłami pracują; a my rolnicy dopóki w tern rozdwoje­
niu postępować będziemy, wobec tej siły pozostanie­
my zawsze bezsilnymi. Pojedynczą słomkę i małe 
dziecię zerwie, lecz gdy dwie garście słomy weźniemy 
i zawiążemy w powrozło, wtenczas i konia zaprządz 
m ożna a nie zdoła go zerwać. Dlatego łączyć się 
nam potrzeba, a jednym węzłem łączącym tę poje­
dynczą słomkę, to „Kółka Rolnicze“. Do nich 
więc zapisywać się powinniśmy, a nie tylko zapisywać 
mamy się sami, lecz starać się usilnie trzeba, ażeby 
i tych, którzy jak te wątłe słomki chwieją się na 
wszystkie strony, zbierać do garści i wiązać w powrózło.

Wprawdzie nie łatwe jest to zadanie, boć znajdzie 
się zawsze wielu, którzy się uparcie od tego usuwają; 
i tym już żadne perswazje na nic się nie zdadzą, bo 
oni zawsze znajdą odpowiedź, zawsze tą samą: „Co
mi po Kółku?“ Ja i tak.gospodarzyć umiem. Toć j 
mój ojciec, mój dziad, też do Kółka nie należeli, 
a jednak gospodarzyli, więc i ja nie zbankrutuje“. 
Takich więc już musimy zostawić ich losowi. — Ale 
w którą stronę wypada nam uderzyć, dokąd nasze całe 
usiłowania zwrócić? Szanowni Gospodarze! Macie 
przed sobą to młode pokolenie, synów gospodarskich. 
Tam jest pole pracy, do nich się zwróćcie i już od 
samej młodości, skoro tylko opuszczą szkołę i zaczy­
nają się uczyć pracy, bierzcie ich na zebrania i za­
pisujcie do Kółek. A nie tylko swoich synów, ale 
i innych starajcie się nakłonić do uczęszczania na ze­
brania a razem z Kółkiem pracujcie, ażeby synów wa­
szych wykierować na dzielnych gospodarzy.

Od nich zależy przyszłość, w nich wy ojcowie 
jakoby w zwierciadle widzieć możecie stan gospo­
darstw i całej Polski w owych czasach, kiedy spraco­
wane członki może już ziemia pokryje. Bo jak mówi 
przysłowie: „czego skorupka za młodu się napije, tern 
na starość trąci“. Więc żwawo do pracy, póki czas, 
pracujcie około tych młodych, którzy mają was zastą­
pić w przyszłości. Niech oni potrafią naprawić to, co 
dotychczas przez opieszałość lub słabość zaniedbano.

Lecz niedość na tern, że ojcowie gospodarze pra­
cować będą nad wychowaniem swych synów na dziel­
nych gospodarzy. Ale i wam synowie gospodarscy, 
wam szczególniej potrzeba wziąć się do pracy, 
a nietylko do pracy wkoło siebie samych, ale także 
około rówieśników waszych. Jeżeli komu, to wam 
najłatwiej pójdzie pociągnąć za sobą tych, którzy stro­
nią od Kółek, a dając im dobry przykład ze siebie, 
nakłonicie ich mimo woli do naśladowania.

Ale chcąc innym świecić przykładem, musicie naj­
pierw sami poznać obowiązki, któreście wypełniać winni, 
a tych jest niemało.

Rozpatrując się dokładnie wi gospodarce i każdą 
rzecz biorąc na uwagę, doszedłem do przekonania, że 
wychowanie syna gospo darczego bardzo ważne w 
sprawach naszych zajmuje stanowisko. Jeżeli społe­
czeństwo baczy na stu enta kształcącego się np. na bu­

downiczego, i cieszy się, gdy on się pilnie dokłada do 
nauk i świetne rokuje mu nadzieje, że z niego dosko­
nały budowniczy będzie, a jakże więcej baczyć ono po­
winno na syna gospodarskiego i dbać o to, aby z nie­
go dobry był kiedyś gospodarz.

(Dokończenie nastąpi).

Synu Rolnika! Wstąp do Kółka i uczęsz­
czaj na zebrania! Składki żadnej nie płacisz.

Wszystka młodzież rolnicza, do Kółek 
Rolniczych!

Podajemy poniżej artykuł Nr. 7 „Gazety Gospodar­
czej“ będący na czasie wobec zbliżających się robót 
przygotowawczych do wiosennych obsiewów.

Buraki pastewne, jako mlekopędne są dzisiaj podsta- 
wowem karmem bydła mlecznego, dlatego z całym na­
ciskiem polecamy powiększenie plantaeyj baraków pa­
stewnych w gospodarstwach włościańskich.

Również marchew, mając wr swym składzie znaczny 
procent tłuszczu i cukrów, jest paszą bardzo dobrą uie- 
tylko dla źrebaków, ale na jesieni i w zimie w zupełno­
ści wystarczy dla koni roboczych i w ten sposób można 
sobie zaoszczędzić drogie siano.

0  uprawie marchwi i buraków
pastew nych.

Cieszę się, że nareszcie poczęto omawiać uprawę 
buraka i marchwi pastewnej na łamach „Gaz. Gosp.* 
Może nareszcie rośliny te zajmą w gospodarstwie na­
leżne sobie miejsce obok koniczyny i seradeli, a bydło 
przestanie przebywać na samej tylko sieczce. Że bu­
rak lub marchew pastewna jest doskonałą paszą, tego 
nikt nie zaprzecza. Lecz dotychczas uprawiamy je w 
nikłych ilościach. Dlaczego? Uprawa tych roślin wy­
maga znajomości rzeczy i przedewszystkiem kłopotli­
wego pielenia. Pielenie zaś, wykonywane ręcznie, jest 
kosztowne, a często nie może być wykonane we wła­
ściwym czasie, np. podczas sianokosów i żn>w. Rów­
nież gospodarz, zaczynając uprawiać te rośliny, sadzi je 
za gęsto, aby otrzymać jak największy plon, a rozpłe- 
niwszy chwasty, prawie nic nie zbiera, czem zniechęca 
nietylko siebie lecz i innych gospodarzy.

Nauczony długoletniem doświadczeniem, uprawiam 
w sposób następujący:

Po wykopaniu ziemniaków, sadzonych na oborni­
ku, przed samą zimą pole zoruję jak najgłębiej, jak 
tylko głęboko może wziąć pług i konie (pogłębiacza 
nie mam).

Na wiosnę jak najwcześniej bronuję ciężkiemi bro- 
. nami, a jeżeli rola zleje się, to — sprężynówką. Waż- 
! ne jest, aby siewu nie odkładać ani na jeden dzień, 
j Po zabronowaniu, przeciągam sznur na 42 cale od 

brzegu pola, koło którego podwójną motyczką (lub 
znacznikiem) przeciągam 2 rowki na 2 cale odległe od 
siebie. W jeden rówek (długości 100 metrów) sypię 
przez rurkę, aby się tylko nie naginać, nawozy sztucz­
ne, zmieszane w ilości 1 kg. azotniaku, 2 kg. soli po­
tasowej i 2 kg. tomasówki. Obok, w drugi rówek, 
sieję marchew, również przez rurkę. Następnie po 
grzbiecie znajdującym się pomiędzy rówkami, przecią­
gam grabie, trzymane do góry zębami. Nareszcie po 
przez rówki przeciągam mały ręczny walec drewniany, 
aby nasiona ziemią obcisnąć. Gdy pierwsza grzęda 
jest gotowa, sznur przestawiam dalej na szerokość na­
rzędzia posiadanego, np. na szerokość sprężynówki 
5-ciozęhowej. Zasiewam rząd drugi, pnczem trzeci
1 tak całe pole. Corocznie uprawiam w podobny spo-



sób kawałek pola 100 mtr. długości i 25 mtr. szero­
kości, na którem mam 24 rzędy po 100 mtr. długie. 
Aby rzędy prędzej się odznaczały, do nasion okopowych 
dosypuję nieco owsa. Gdy owies wzejdzie, a ziemia 
po deszczu zostaje nieco przybita lub pokryje się 
chwastami, przechodzę między rzędami sprężynówką, 
powtarzając stale tę czynność aż do początku sierpnia. 
Gdy marchew wzejdzie, wypuściwszy pierwszy praw­
dziwy listek, przechodzę z obu stron roślin z motyką 
i „wygalam* wszystkie chwasty tam, gdzie sprężynów- 
ka nie dosięgła. Po »ogoleniu* rzędów przerywam 
rośliny tak, aby jedna od drugiej rosła co 12 centy­
metrów. Po dwuch tygodniach powtarzam przerywa­
nie, pozostawiając rośliny co 25 cent. Na jednej 100 
metrowej grzędzie zostaje zatem tylko 400 sztuk.

Mniej więcej w połowie sierpnia uprawiam między 
rzędami radłem, z mocno rozszerzonemi skrzydłami; w 
ten sposób tworzą się wyniosłe grzędy, których je­
sienne deszcze nie zaleją, a słabnące słońce lepiej 
ogrzeje. Aż do zbiorów nic już nie czynię.

Za tę żmudną pracę, którą trzeba wykonać pod­
czas zasiewów, w zupełności bywam wynagrodzony. 
Gdy korzenie roślin dojdą do nawozów, wówczas za­
czynają prawie w oczach rozpierać ziemię, a podczas 
zbioru nie rzadko znajduję 5-ciokilogramowe sztuki.

Wagi nie mam, plonu nie ważyłem, ale zbiór mo­
gę obliczyć prawie bez omyłki. Marchwi białej z zie­
loną główką zbieram z każdej grzędy 400 sztuk, 
a z całego pola 24 razy więcej, czyli 9600 sztuk. Każ­
da sztuka marchwi waży 2 kg., co wyniesie razem 
19,200 kg., czyli 192 cent. metr. z półmorga, a 384 
— z morga. Buraków ekendorfskich mam dwa razy 
więcej, ponieważ każdy burak waży przeciętnie 4 kg.

Cała tajemnica polega na tem, że: 1 roślina ma 
zawsze pod bokiem, w rówku, dużo pokarmu, 2. na­
wozy sztuczne, umieszczone w promieniu rosnących 
korzeni, są doskonale wyzyskane przez rośliny, 3, 
pielenie, w innych warunkach uciążliwe, wykonane jest 
koniem łatwo i prędko, 4. nawet najbardziej zanie­
czyszczone przez chwasty pole, po takiej 2-letniej upra­
wie, będzie zupełnie czyste. Na polu takiem zwykle 
uprawiam jęczmień z wsiewką koniczyny.

Przy uprawie buraków pastewnych na nawozy 
sztuczne wydaję 25 zł, zaś zbieram 380 cent. metr.: 
licząc centnar choćby 2 zł, plon mój daje dochód 
760 ‘zł.

Zdaje się, że nie każda roślina tak dobrze się
opłaca.

Nasz wywiad.
Wywiad, przeprowadzony przez nas przy współpracy 

m . czytelników, rozumiejących wagę sprawy, wykazuje, 
że jest u nas sporo drzew morwowych. Więc i cała moż­
ność rozpoczęcia tak łatwej i korzystnej dla hodujących, 
a tak potrzebnej dla Polskihodowli gąsienic jedwabników.

Cała hodowla zabiera mało czasu. Trwa około 5 ty­
godni. Koszt znikomy. Poprowadzić ją mogą i osoby 
wiekowe i dzieci. Wytwór się nie psuje, a stały zbyt 
odrazu po dobrej cenie. — Wszystką pomoc potrzebną 
dostarcza łatwo „Centralna Jedwabnictwa w Polsce“ Mi­
lanówek pod Warszawą i ona może jedwabne oprzędy 
nabywać. Ona daje w^kązówki w książce „Jedwabnictwo“ 
wysyła je jako druk prosty po przekazaniu 1 zł. 10 gr. 
Odpowiada i listownie za znaczkiem. Dostarcza tanio 
sadzonek drzew morw, których liśćmi gąsienice się ży­
wią i nasiona morw i jajeczka gąsienic — wszystko. 
I wszystko może zakupić!

Główny warunek hodowli — to mieć morwy. Kto je 
ma, — ten ma i obowiązek nie dopuszczać, by marniały 
dalej bez pożytku. W lutyni — ostatecznie — w marcu 
— zamówić jajeczka: koszt 1 gram 60 gr. Kiedy na 
morwach zaczną się rozwijać listki w temper, pokoju 
wylęgą się gąsieniczki. Karmi się je 4 razy dziennie 
podrzucając liście, trwa to około 30 dni. W końcu osnu-

Iją się oprzędami. Będą jak moteczki jedwabiu. Sparza 
się to gorącą parą, podsusza, sprzedaje i sprawa skończona.

Na następny rok sprowadza się znów jajeczka — tak 
samo za bezcen — hoduje — i rok rocznie tak samo ma 
się ze swych morw zyski bez długiego kłopotu.

Morwa — to drzewo niewybredne jak wierzba, rośnie 
w Polsce wszędzie. Daje i ładne sztywne ogrodzenia — 
— żywopłoty do cięcia podczas hodowli. W tej formie 
dohoduje się najszybciej jak i sadzone na krzaki. Dla 
trwałości i rozwoju hodowli potrzebne i prowadzenie jako 
drzewa. Sadzi się byłe gdzie, i po kątach, nieużytkach, 
a zagranicą doświadczono, że zysk dają nawet one więk­
szy, niż drzewa owocowe.

Jedna dorosła morwa wystarcza na hodowlę ze spro­
wadzonych 2-ch gr. jajeczek, co daje 5 kg. oprzędów po 
9 zł. tj. 45 zł. Z krzaków i szpalerów ma się karm w 4 
roku do posiania. Ale można w Centrali sprowadzić sa­
dzonki już dwuletnie, więc ma się karm już po 2 łatach, 
5 setek starczy na hodowlę morwową jednoosobową tj. 
z 25 gr. jaj, a 60 gr. Koszt setki morw 2 let. w Centrali 
dotąd 40 zł. Cała więc taka plantacja, choćby rozrzuco­
na po kątach byle gdzie, byle w słońcu — 200 zł.: tyle 
co dobra locha. Koszt jajek — 2 kury. Koszt książki, 
którą cała hodowle jako przewodnik prowadzi — 5 jajek, 
Oto koszty.

A zyski ? nie miljonerskie, ale podtrzymanie dadzą 
nawet przy działce robotniczej, podmiejskiej czy drobnej 
innej : 16—20 drzew może dać karm hodowli z 25 gram. 
w jednej izbie. Da to 60 kg. oprzędów po 9 zł. =  540 zł. 
za miesiąc lekkiej pracy. Mórg ziemi w Polsce daje prze­
ciętnie 50 zł. czysto. Krzaczasto lub drzewiasto prowa­
dzona morwa oddzielnej ziemi nie potrzebuje: kto ma 
hodowlę — ten jakby powiększał swą posiadłość o 4 ha, 
o 8 mórg polskich czyli 16 pruskich — można morwy 
i wydzierżawiać.

Kto ma morwy — niech więc ich nie trzyma bez 
użytkowania. Niech pomni na groźne słowa Chrystusa 
o trzymaczach skarbów nieużytkowanyeh. Polska spro­
wadza jedwabiu za wiele miłjonów. Hodowla polska da 
za surowiec gotówkę dla bezrobotnych, da pracę przy 
przerobie fabrycznym dla robotnika. Polska czeka, że 
ludzie nie dadzą marnieć drzewom, biorąc na sumienie grzech 
ciężki — grzech zaniedbania. Polska czeka, że będą sia­
ne i sadzone drzewa nowe: „Sadźcie morwy, hodujcie 
jedwabniki i jedwabnictwo może krajowi przynieść mil­
iony !“ — wzywał # Król-Dueh Narodu, Sienkiewicz. — 
Hodujmy więc tern! co mamy — a sadźmy dalej — na 
rost dobra powszechnego!

* Dalsze wiadomości o istniejących morwach na Śląsku, 
w Wielkopolsce i na Pomorzu uprasza się w d. c. prze­
syłać adresując: S. Saryusz Zaleski, referent społeczny 
Poznań-Chartowo, lub Centrala Jedwabnictwa na Polskę, 
Milanówek pod Warszawą.
Z zebrań Kółek Rolniczych,

Mroczno. Dnia 2 lutego 27 r., w uroczystość Matki 
Boskiej Gromnicznej zaraz po nabożeństwie odbyło się 
zapowiedziane Walne zebranie Kółka Roi. w Mrocznie w 
lokalu p. Trzcińskiego z następ, porządkiem:

1. Zagajenie przez dotychczasowego prezesa p. Bro1 
ckiego. 2. Sprawozdanie sekretarza p. Wierzbowskiego 
z czynności Kółka z ubiegłego roku. 3 Sprawozdanie 
kasowe skarbnika p. Kopańskiego. 4. Wybór nowego 
zarządu. 5. Referat lustratora Kółek rolniczych p. Sero- 
żyńskiego. 6. Wolne głosy. 7. Zapisywanie członków 
i pobranie składek na rok 1927.

Wybór nowego Zarządu dał następujące wyniki:
1. Jako prezes w miejsce ustępującego wybrany zo­

stał Hipolit Przeciewski, zastępca prezesa B. Wysocki. 
2. Sekretarz Władysław Wierzbowski, zastępca sekr. 
Ludwik Cegielski. 3. Skarbnik Juljan Kopański.

Zebranych było około 80 osób. Na członków, którzy 
swoje roczne składki zaraz zapłacili, zapisało się 45 osób.

Referat p. Serożyńskiego na temat: O korzyściach 
Kółka rolniczego, o gospodarce rolniczej, o eksporcie 
i imporcie, o cłach, o produktach rolniczych i co się w 
rolnictwie najlepiej opłaca z różnej hodowli, co następnie 
wywołało ożywioną dyskusję.

Zebranie trwało od 12 do 15 godziny. Przyszłe ze­
branie Kółka Roi. odbędzie się 6 marca tj. w pierwszą 
niedzielę postu, zaraz po nabożeństwie w sali „Bazaro­
wej“. Jako prelegent na przyszłe zebranie obiecał nam 
p. Serożyński przybyć sam lab gdyby nie mógł, zamó­
wić jednego z nauczycieli szkoły rolniczej z Byszwaldu«



Boaenta!. Dnia 7-go lutego odbyło się zebranie tu­
tejszego Kółka Kol. przy udziale 30 członków.

Referat na temat „Czy warto jechać do Ameryki po 
„dolary wygłosił p. Konrad Kasprzycki.

W dyskusji zabrali głos pp. Karczewski i Gęstwicki. 
Przyszłe zebranie odbędzie się dnia 6-go marca.

Lubawa. Dnia 6 lutego br. odbyło się mie­
sięczne zebranie Kółka Roi. w Lubawie, przy udziale 
21 członków, zagajone przez p. prezesa Tułodzieckiego. 
Po przeczytaniu komunikatów i załatwieniu niektórych 
spraw, poruszono sprawę spółdzielni mleczarskiej, która 
już niejednokrotnie była poruszana, jednak bez rezultatu, 
aż teraz dopiero postanowiono wziąć się do czynu. Wy­
brano tymczasem komitet składający się z pp. Sergota, 
Grnowskiego, Wielgomasa, B. Zawadzkiego, Gołębiew­
skiego, Antodzieckiego, J. Zawadzkiego i Wałeckiego, 
którzy podjęli się obejść liczne wioski, jak: Byszwałd, 
Lussy, Złotowo, Tynwałd, Fijewo, i Targowisko i zebrać 
próbne podpisy od rolników a na tej podstawie dopiero 
poczynić dalsze kroki.

Mam nadzieję, że pp. gospodarze rozumiejąc potrzebę 
istnienia podobnej spółdzielni, chętnie do niej przystąpią 
jako członkowie. Sekr.

Rumian. W niedzielę, dnia 13. II. przy udziale 30 
członków i 20 gości, odbyło się zebranie tutejszego Kółka 
Roln. Zebranie zagaił p. prezes C. Kuciński. Protokół 
z ostatniego zebrania odczytał sekr. Kwiatkowski.

Na porządku dziennym był odczyt o saletrze chilij­
skiej, kolka u koni, „poznajmy lepiej swój warsztat 
pracy“. W dyskusji zabierali głos pp. Szulwic, Gradu- 
szewski, Ostrowski i Krajewski.

Wszyscy członkowie uskarżają się na pracowników 
szosowych, że nie utrzymują szosy w porządku, najwię­
cej na pracownika Kr.

Po zapisaniu nowych członków i wydaniu legitymacyj 
zamknięto posiedzenie.

Zebranie poprzedziła Msza św. w kościele Panny 
Marji o godz. 9 tej rano.

Według statutu PTR. udział, w Zgromadzeniu 
przyjmują członkowie: Zarządu Głównego PTR., Zarzą­
dów Powiatowych PTR., Prezesi i delegaci Kółek 
Rolniczych.

Zalecamy w tym celu na najbliźszem zebraniu Kó­
łek Rolniczych wybrać delegatów stosownie do punktu 
c) § 15 statutu PTR.: „1 delegat przypada na rozpo­
czętą liczbę każdych 50 członków: każde Kółko po­
syła jednak najmniej 1 delegata“.

Prezes Kółka Rolniczego jest delegatem z tytułu 
swego i ma prawo uczestniczenia w Walnem Zgroma­
dzeniu poza liczbą obranych przez Kółko delegatów.

Legitymacje dla delegatów oraz zaświadczenia na 
ulgowy przejazd koleją będą przesłane przez nas na 
ręce pp. Prezesów Kółek Rolniczych.

Zastrzega się, że delegaci nie posiadający legity­
macji nie będą mogli uczestniczyć na Walnem Zgro­
madzeniu z prawem głosu stanowczego.

Ponieważ dla niektórych delegatów pokrycie kosz­
tów podróży byłoby zbyt uciążliwem, ze względu na 
ich stan majątkowy, proponujemy uchwalenie w takim 
wypadku zwrotu kosztów tym delegatom, pokrywając 
je z funduszów Kółka, lub specjalnie zebranych na ten 
cel składek.

W celu uświetnienia pochodu z kościoła do Dworu 
Artusa na salę obrad Walnego Zgromadzenia PTR. pro­
simy delegatów Kółek Rolniczych o przywiezienie do 
Torunia sztandarów kółkowych. Koszta przewiezienia 
sztandaru wypłacone będą chorążym w wysokości 10 zL

Dyrekcja PTR.

Kurzętnik. W niedzielę, dnia 13. II. 27 odbyło się 
walne zebranie Kółka Rolniczego przy obecności 27 człon­
ków7. Po sprawozdaniu p. prezesa przystąpiono do wy­
boru nowego Zarządu, ale jednogłośnie został wybrany 
ten sam Zarząd, tylko o tyle się zmieniło, że wiceprezesa 
obrano jednogłośnie p. Obeta, dzierżawcę majątku Tabo- 
rowizna, sekr. poborcę podatk. p. Rzymskiego Feliksa 
Kurzętnik, zastęp, p. Leona Balewskiego z wyb. Ku­
rzętnik. Po krótkiej pogadance o sprawach rolniczych, 
które rozwiązał zasłużony obywatel p. Konst. Świniarski 
z Krzemieniewa, co do nieporządków tzw. imfalu. Na 
przyszłe zebranie zgłosił się z wykładem uczeń szkoły 
Roi. z Brodnicy p. Edmund Kujawski.

Z życzeniami rozwoju Kółka Roi. rozeszli się człon­
kowie. Członek.

Radomno. Dnia 6 lutego odbyło się zebra­
nie miesięczne Kółka Roi. Radomno pi'zy udziale 
21 członków. Na zebraniu członek Kółka p. L. Reicbard 
z Rudy wygłosił referat o „potrzebach pokarmowych 
i strukturze naszej gleby“, po którym przystąpiono do 
dyskusji.

Następnie prezes poruszył sprawę urządzenia zabawy 
przez Kółko Roi. Radomno, dnia 12 lutego br. i wybrać 
komitet, któryby zabawę zorganizował. Czysty zysk z za­
bawy o ile będzie, uchwalono przeznaczyć na fundusz 
sztandarowy. P. prezes zaznaczył, że już jest zaczątek 
tego funduszu w sumie 120 zł, które otrzymało Kółko ze 
sprzedaży wialni.

Nakoniee prezes odczytał ofertę Syndykatu Roi. na 
kupno saletry chylijskiej. Kółko uchwaliło zakupić 
wspólnie jeden wagon tej saletry7.

Na zakończenie uchwalono, że członkowie kółka, któ­
rzy na zabawie nie będą, płacić będą po 2 zł na fundusz 
sztandarowy.

JSa tern zebranie zakończono. Prezes.

Walne Zgromadzenia P. T. R.
Toruń. Zarząd Główny PTR. uchwalił zwołanie 

Walnego Zgromadzenia PTR. na dzień 15 i 16 marca 
rb. w Toruniu.

Zebrania Kółek Rolniczych
pow. lubawskiego (pól-powiatowe) odbędą się:

W Lubawie w poniedziałek, dn. 7 marca 
1927 r. o godz. 12-tej w Hotelu p. Kowalskiego.

W Nowemmieśoie we wtorek, dnia 8-go 
marca 1927 r. o godz. 12-tej w południe.

Porządek obrad:
1. Zagajenie przez prezesa powiatowego.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu pow.
3. Sprawozdanie z Sejmiku Wojewódzkiego za 

rok 1926.
4. Sprawozdanie z Sejmiku Izby Roi. za rok 1926..
5. „ z Powiat. „ „ „
6. Roferat o łubinie.
7. „ o mleczarstwie.
8. Wolne głosy.
O liaczne przypycie wszystkich członków kółek 

i sympatyków prosi Zarząd Powiatowy.
Zaznacza się, że na zebraniu będzie szczegółowo 

omawiana sprawa założenia Mleczarni spółdzielczej 
w Lubawie.

Zebrania Kółek Rolniczych
odbędą się w przyszłą niedzielę, dnia 6. III.? 

! w Lubawie o godz. 4-tej w lokalu p. Piotrowicza, 
w Mrocznie zaraz po nabożeństwie,

| w Rożentalu o godz. 4-tej
| w Grabowie „ 4-tej
\ w Zwiniarzu „ 3ł/2
l w Kiełpinach „ 4-tej
l w Mikołajkach „ 4-tej
’ w Tylicach „ 4-tej
j Nowemiasto w piątek, dnia 4-go o godz. 11-tej 
’ w biurze pow. P. T. R.


